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• Ja się waćpana o to pytam: 
jakim sposobem uszczęśliwiamy 
dziewczynę, którą kochamy?* —  
» Jeżeli ją u ołtarza za żonę bie- 
rzemy !> odrzekł ojciec Martin.—  
> Przysięgam waćpanu, że nigdy 
nićmiałem innej myśli.* —  «A 
przecież waćpan w liście swoim  
mówisz 0 wszystkićm innćm, a 
ozamęźciu ani słowa.* —  (Przy­
sięgam , że....... !» —  * O , tego
niepotrzeba , gdyż wiadomo, jak 
w  tej mierze przysięga niejest 
żadnym dowodem. Jeżeli wać- 
pan sobie życzysz, abym w jego 
zamiary i przysięgi uwierzył, 
należy, aby ojciec waćpana starał 
się dla niego o rękę mojćj córki... 
Tak wypada przystępować do rze­
czy, kto uczciwie zamyśla; ale 
kto pisuje bileciki do córki, nie- 
uwiadomiwszy o tćm jćj ojca, 
ten nienajuczciwsze okazuje za­
miary. Jak powiedziałem, przyjdź

waćpan ze swćmi rodzicami, i 
żądaj ręki mojej córki, a otrzy­
masz ją niezawodnie. * —  Do­
brze tak było mówić ojcu swego 
dziecięcia, ale młody Lenoir, 
szukający za żoną bogatego po­
sagu i wygodnego na przyszłość 
życia, miał wcale inne w głowie 
swojćj układy. Bóża była ubogą. 
Miłość jego dotychczas niedozwo- 
liła mu zważać na te niedogodne 
stosunki, ale wtćj chwili ocknął 
się w nim przezorny duch ku­
piecki, który tę namiętność przy­
tłumiać zaczął. Z równą przezor­
nością zataił w intrydze prawdzi­
we swojćj familii nazwisko. Miał 
do tego bardzo ważne powody; 
wiedział on aż nadto dobrze z jaką 
surowością ojciec jego karat ka­
żdy postępek, który się ze ści- 
słćmi zasadami rzetelności nieś- 
zgadzał. Przed złotnikiem Mar­
tin , równie jak w innych miej­
scach , nazywał się tylko Juliu­
szem; dla tego niemało był zińię- 
s/.any, gdy go teraz o nazwisko 
jego ojca zapylano. Nareście od-
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rzeki: —  «Ojciec mój nazywa się 
L e s u e u r  i mieszku w Lngdn- 
n ie .» —  « Doniósłźeś mu waćpan 
o swojein do mojej córki przy­
wiązaniu ?» —  «N ie; dotychczas 
jeszcze niedoniósłem.» —  • W i­
dzisz waćpan, to jest bardzo nie- 
pięknie, bardzo nieprzyzwoicie 
z waćpana strony! Ale może on 
jest bogatym, a waćpan oba­
wiasz się aby mu nieodmówił 
dla tego, że ja ubogi jestem ? • 
— «Ojciec mój za wiele mnie 
kocha, aby mi miał odmawiać 
to , od czego cale moje szczęście 
zawisło.* —  (Sądzę, iż się to 
niezadługo okaże. Napisz wać­
pan do swego ojca i niebywaj 
u mnie, aż dopokąd nieolrzymasz 
od niego odpowiedzi. * —  ■ A h, 
kochany panie Martin, to potrwa 
bardzo długo !» —  ■ Ale to jest 
mojem nieodzownem postano­
wieniem, a waćpana powinno­
ścią jest stosować się do woli 
mojej; albowićm już aż nadto 
zbliżyłeś się do mojej córki bez 
wiedzy swych rodziców. Napisz- 
że im waćpan, a jeżeli ojciec 
waćpana tak mocno kocha g o , 
jak ja kocham moję córkę, mo­
żesz spodzićwać się s pewnością 
uiszczenia życzeń sw oich .• —  
Dobitność, z jaką Martin te osta­
tnie słowa wymówił, świadczyła

bardzo wyraźnie, iż się dłużej 
woli jego opierać było niepodo­
bna. Juliusz Lenoir zmartwiony 
niewczesną delikatnością starca, 
opuścił pomieszkanie jego z wiel- 
kiem nieukontentowaniem.

Ośm dni upłynęło, a Juliusz 
niepokazał się w domu ojca swo- 
jćj kochanki.

Stary Martin skończył tym­
czasem zamówiony dyadem. Od­
niósłszy go otrzymał zań kwotę 
W trzymiesięcznym bilecie, i śle­
pym trafem spićniężnił go u ojca 
Juliusza, którego mu jako bo­
gatego zalecono kapitalistę. Ale 
miody Lenoir, niemićszkający 
w domu swego ojca, niewiedział 
bynajmnićj o tym wypadku.

Bićdna dziewczyna, która od- 
powićdź ojca swego słyszała i ze 
wszech miar słuszność mu przy­
znawała, nićmogła jednakże tyle 
na sobie przemódz, aby w sercu 
swojein tęsknoty i zmartwienia 
nieuczuła. Stary Martin zadał 
sobie pracy niemało pocieszać ją 
ile możności; usiłował wszelkićmi 
sposobami swojćj wymowy udo­
wodnić: iż ojcowie w podobnych 
okolicznościach niebardzo zwykli 
spieszyć się z odpowiedzią, i że 
zawsze wprzódy —  co nawet jest 
rzeczą bardzo słuszną— starają
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się zasięgnąć wiadomość o fami­
l i i  ,  s którą w związki pokrewień­
stwa wejść zamyślają. Lecz to 
wszystko nic niepomogło; obawa 
jej rosła, a jej tęsknota s kaźdym 
d ie m  wzmagała się coraz bar- 
tl/ićj.

Nakoniec pewnego poranku, 
wszedł Juliusz z radością na twa­
rzy do pokoju złotnika. Róża, 
u jrzawszy go, krzyknęła z ukon­
tentowania , a przyjemny u- 
śuiićch umilił usta jćj ojca, gdy 
Juliusz z a w o ła ł:  «Oto przynoszę 
odpowićfiź!’ To rzekłszy wrę­
czył dziewczynie list s pocztowym 
znakiem: L u g d u n . Złotnik 
otworzył s pośpiechem, i czytał, 
co następuje:

» Kochany synu!
• Mało ja pytam o majątek, 

» -.koro chodzi o to, abym ustalił 
> szczęście twoje; jeżeliś znalazł, 
» jak tni piszesz dziewczynę, którą 
» kochasz serdecznie, i która go- 
» dna jest twojćj miłości; chociaż 
» uboga, chętnie ją przyjmę za
■ moję córkę. Jesteś wprawdzie 
■> jeszcze za młody, nicdoświad- 
» czony, i byłbym sobie życzył, 
»abyś w tym względzie cokolwiek
* był się dłnżćj namyślił; ale je-
■ żeli już koniecznie życzysz sobie 
» mićć żonę, żeńże się w Imię
• Boskie ! W  krótkim Czasie spo-

■ dztćwam się być w Paryżu, a
> może prędzćj, a niżeli się spo-
■ dzićwasz; wtedy pomyślimy o 
» weselu. Nteinasz w tćm nic pil-
> nego , kilka tygodni tub kilka
• miesięcy, niczmicnią przecież
• ani twojej miłości,  ani mego 
» zezwolenia. Bądź tylko jak by- 
»łeś dotąd uczciwym, zacnym
• młodzieńcem, a pozyskasz sobie 
t  moje błogosławieństwo. »

List len miał jeszcze niektóre 
ojcowskie napominania w dopi­
sku ; był niemało przyzwalają­
cy, jednakże niezdołał rospędzić 
chmury, która się na czoło zło­
tnika wtoczyła.

■ Kilka tygodni— kilka mie­
sięcy, > rzekł półgłosem do sie­
bie , patrząc na przemiany to na 
R óżę, .to na Juliusza; ale na 
twarzy córki swojćj czytał tak 
wielką radość, iż mu żal było 
niszczyć to ukontentowanie wy­
rażeniem podejrzenia, które po­
wstało w jego sercu.

Od tego dnia miał Juliusz 
wolny wstęp do domu jubilera; 
wszelako baczne oko ojcowskie 
czuwało troskliwie nad honorem 
swćj córki. Upłynęły tygodnie, 
miesiące —  a upragniony pan 
Lesueur ani się pokazał, ani dał 
o sobie słyszće. Niecierpliwość
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i podejrzenie jubilera rosły dzićń 
za dniem. Nareście napisał do 
pana Lcsueur do Lugdunu , po­
dług adresu, który otrzymał od 
Juliusza; albowićm leuie nie- 
spodziewał się, aby stary Martin 
aż do tego stopnia posunął swe 
podejrzenie. Lecz nadaremnie; 
z Lugdunu żadnego nieotrzvmał 
odpisu. W tedy to dopićro udał 
się do ostatniego środka: zaczął 
najstaranniej dowiadywać się o 
prawdziwych stosunkach Juliu­
sza; ale niestety, było już za 
poźno—  z boleścią serca dowie­
dział s ię , że jest oszukanym... 
Z nieposkromionym gnićwem w 
sercu i z głębokim smutkiem na 
twarzy, przyszedł Martin do do­
mu. Róża, dowiedziawszy się 
o swojćm okropnćm nieszczęściu, 
zalała się rzewnćmi łzarni.

» Co za bezsumienny, bezwsty­
dny zdrajca! zmyślony list i zmy­
ślone nazwisko! > powtarzał Mar­
tin co chwila, dla przekonania 
swojej Córki, jak niegodziwemu 
człowiekowi poświęciła miłość 
swoję. «Jutro go przyjmę, jak 
zasłużył. Ze wstydem wypędzę 
go z mojego domu, i zakazuję 
ci na zawsze, abyś odtąd nie- 
ważyła się z nim widywać, sły­
szysz! pod utratą mego błogo­

sławieństwa... Nieprawdaż Ró­
żo, ty go niechcesz już widzićć? « 
—  «Niecbeę, mój ojcze!»odrze- 
kła Róża s płaczem.— <Tegom 
się spodziewał. Co za szkaradny 
człowiek! wtrąciłabyś mnie do 
grobu, gdybyś jeszcze dłużej ko­
chać go mogła. Nikczemnik ten 
niegodzien twojego przywiąza­
nia. Jeżelibym go kiedykolwiek 
przy tobie zastał, cóżby go cze­
kało, sama osądź: oto śmierć 
z mojćj ręki, że nas tak hanie­
bnie oszukał! >

Zdaje się, iż Juliusz dowie­
dział się o tym wypadku; gdyż 
od tego czasu poprzestał bywać 
W domu jubilera.

Ale nieszczęście rzadko kiedy 
zwykło przychodzić bez towarzy­
sza* Nazajutrz otrzymał Martin 
nakaz od sądu , aby weksel na 
700 franków w24recb godzi- 
naeb zapłacił.

• O, mój Boże ! teraz zginą­
łem! » zawołał bićdny ojciec, upa­
dając na krzesło. Róża posko- 
czyła ku niemu z wykrzykiem 
rospaezy, B zy, które dotychczas 
wylewała z miłości dla zwodzi- 
cielą, zamieniły się teraz wizy 
żalu i politowania dla rospacza- 
jące.go ojca. Jedna boleść stłu­
miła drugą.
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Ojciec Juliusza Lenoir wyje­

dnał sobie u sądu przeciw dłu­
żnikowi zabór ruchom ości, i u- 
więzienie osoby. R óża , pośród 
lichych sprzętów domowych, któ­
re jej grabież pozostaw iła, zo­
stała się sama ze swoim żalem. 
Każdego dnia biegła do nieczu- 
lego  wierzyciela, prosząc ze łzami 
o m iłosierdzie, a stamtąd zn i­
czem odprawiona wracała do 
St. Pelagie, gdzie większą część 
dnia przepędzała przy boku sw e­
go ojca, starając się ile możności 
dopomódz mu do utrzym ania, 
na które sobie i w więzieniu za­
rabiał. S tym większą ocbotą i 
pilnością przykładała się do pra­
cy, im bardziej się pocieszała na­
dzieją , uzbierać przez to kwotę 
na wybawieuie ojca swego s ha­
niebnego więzienia.* *

V
Pew nego dnia, właśnie w tej 

ch w ili, gdy wychodziła z domu 
w  celu udania się w ulicę de la 
Clef, odskoczyła przelękniona o- 
dedrzwi. Krzyknęła s przęstra­
strach u: bolo był Ju liusz, któ­
rego zobaczyła. D ow iedział się 
on o uwięzieniu starego Martin 
i sądził, iż R óża, pozbawiona 
ojcowskiej opieki, oagaliuoiom  
jego oprzeć się nie zdoła. Ta kat o

sromotna myśl skłoniła go do 
tych odwiedzin. A to li, ujrza­
wszy przed sobą nieszczęśliwą, 
jak śmierć bladą i zapłakaną dzie­
wczynę , zmięszał s ię , stracił 
przytomność, zaczął drżćć na 
calem ciele i zapomniał o w szy­
stkich w yrazach, którćmi miał 
uniewinniać swoje postępowanie.

Juliusz był lekkomyślnym, ale 
niebyt nieezułym. Nagle ujrzał 
swoję zbrodnię w  całćj okropno­
ś c i ,  i czując się być w in nym , 
spuścił oczy przed czystą , nie­
winną Różą , która niebędąc w  
stanie utrzymać się  na nogach , 
padła na krzesło i zaledwo 
wstrzymać się m ogła od płaczu. 
Głęboki żal dziewczyny, malu­
jące się zmartwienie na jćj tw a­
rzy, połączone z smutnym wido­
k iem , który przedstawił pusty, 
z wszelkich ruchomości ogołoco­
ny pokój złotn ika, obudziły W 
młodym Lenoir u czucie, które 
dotychczas sercu jego było nie­
znane. Najtkliwsze politowanie 
zjęło go na widok pożałowania 
god nćjistoty  i nad nędznym jćj 
stanem , s którego zamyślił był 
korzystać, by ją bardziej jeszcze 
u n ieszczęśl i wić. Prawd z i wą, po­
święcającą się miłością życzył 
śobię w  tej chwili zmazać swą
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winę i nagrodzić śpeawitMiąkrzy- 
w dę j. tan®  l»owiem zżą łem  i po­
litow aniem  ocknęło się w  sercu  
jego jeszc i  e trt-o cnie jSze przy w  isj - 
zonie do R óży. Lecz nadaremnie 
szukał w swej g łow ie  słów  po­
ciec liy, wstyd zamku:}) ntu usta, 
i tak stali oboje przez chw ilę  
W najgłębszćm  m ilczeniu.

• P rzyszedłeś mój panie, prze­
konać się na w łasne oczy o tej 
okropnćj nęd zy , w  którą nas 
wtrąciłeś?.* rzekśła iiąreŚeie Róża, 
podnosząc do Juliusza zapłakane 
oczy. — «Zasłużyłem na ten za- 
r z u t ,  a naw et i na w iększy. 
L ecz zaklinam cię pani, nieclieiej 
potępiać mnie w tej c h w ili, gdy  
innie już w łasne potępia udrę­
czenie. N ieszczęście  ojca pani 
cięży  srogo na mojem sercu , 
a ja o niezem  teraz n iem y śłę , 
jak tylko nad sposob em , jakby 
tem u zaradzićm ożna ?• —  Młoda 
dziew czyna , spojrzaw szy z du­
mą na J u liu sza , odrzekła oziętłbu  
n Bardzo się m ylisz w aćp an , je­
żeli byś są d z ił, iż ja , s powodu 
zw iązk ów , k tfeg  uiesssczęw ym  
sposobem  m iędzy nami zaszły , 
a które na zawsze W niepamięć 
puściłam , czyn ię mu te w yr zuty . 
NiO za utratą le g o ,  który sta ł 
się sprawcą naszego nieszczę­

śc ia , lecz zS moilit ojcem płaezę!«  
—  t Na w szystk o , eo mi tylko 
je s t św iętem , przysięgam  ci pani, 
iż zamawiając dyadern u tw ojego  
ojca , nie w iedziałem  podówczas 
by najmnićj , aby dom , w  którym  
zostaw ałem , był błiskłmhankfH- 
clw a , i gdyby w  mojej m ocy było 
na prawić n ieszczęście, które naj- 
n ic w irtu ićjs zy tn Sposobem na w at 
ściągnąłem^ B óc j estm oim ówfad - 
kiem , iż. żadna ofiara niebyła by 
dla mnie za w ielką!* —  • \V  ja- 
kim że w łaściw ie  zamiarze przy­
szed łeś tu  w aćp an ?*—  •W zią ­
łem  sob ie za pow inność, kochana 
K o z o , pocieszyć cię ile możności 
udzieleniem  n ad zie i, która moje 
serce o ż y w ia .» —  Radosny u- 
śm ieeli zajaśniał ifa licu pięknej 
d ziew czyn y izarum ienił łagodnie 
pobladłe jej jagod y . «Ah mów 
Waćpan ezóro prędzej, niech na­
tychm iast b iegnę i uwiadomię 
m ego ojca !» —  «Jeszczeby za- 
w cześn ie b y ło , kochana R óżo, 
nfepoWiadaj mu jeszcze ani sło ­
w a; łm zaw iedziona nadziejabar- 
dzł ej p o g n ęb ia , niźli sam o nte- 
Szczęł&ję, (Idyby zamiar mój 
Spełzł na n iezćm , ojciec pani ob­
w iniałby m ię o now ą zdradę. 
Ja zam yślam  przedstawić nie­
szczęście  jego przełożonem u do-
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mu, w którym terazzoslaje; jest- 
lo czlowóck zacny, może będę 
tak szczęśliwym > że go  M US- 
w ię , aby za ojca twego pani 
zaręczy}. Lecz na to trzeba Czas u 
i cierpliwości.» —  «Ab, mój Bo­
że ! może znowu jaki podstęp ! • 
zawoła Róża załamu jąć ręce. —  
• Podstęp? Biedna dziewczyno, 
ciebie pozór w błędzie trzyma, • 
odrzekł Juliusz spokojnie i zg o ­
dnością ; byłem więcej nieszczę­
śliwym f a niżeli kary godnym. 
Ojciec mój dowiedziawszy się 
o tajemnój mojej m iłości, ścigał 
mnie swoim gniewem ; lękając 
się , aby gnićw je g o , koebana 
Różo, niespadłi natw ojęgłow ę, 
byłem zmuszony taić przed nim 

-nazwisko twego ojea. W szelką 
moję nadzieję pokładałem w 
przyszłości; sądziłem, iż czas 
ugnie dumę mego ojca, i że pó­
ź n ij  przekonawszy się , iż tylko 
pani uszczęśliwić mnie możesz, 
niezawodnie skłoni się do mojćj 
prośby. Lecz widząc, jafc ojciec 
pani jest podejrzliwym i obawia­
jąc s ię , aby mi przez ten czas 
niezabronił lubego z nią obcowa­
nia, użyłem niegodziwego środka 
i —  oszukałem go. Oto, koebana 
R óżo, całe moje przewinienie! « 
—  «D osyć, mój panie! aż nadto

dosyć. Ojca mego nićmasz w lej 
obwili, by słuchał uniewinnień 
waćpana, które oprócz tego na 
nic się rtieprzydatfeą; gdyż fa­
milia waćpana - ntój ojciec... « 
płacz niedozwolit jej dalej mów ić; 
łzy stłumiły jej mowę. — .R ó ­
żo ! > ozwał się z nieśmiałością 
Juliusz, wziąwszy ją tkliwie za 
rękę. — «Oddal się waćpan! za­
klinani go na miłość Boską , oddal 
s ię ! Przebóg, gdyby o tćm wie­
dział mój ojciec, żem tak była 
słabą i słuchała uniewinnień wać- 
pan£, przekląłby mnie na za­
w sze!’ —  .Jestem pani posłu­
sznym. Odchodzę, ale jedynie 
dla tego, abym wkrótce s po­
myślniejszą powrócił wiadomo­
ścią. »

Juliusz oddalił s ię , a Róża 
zalała się łzami.* A

Nazajutrz otrzymała Róża bi­
let następujący : « Nie trać palii 
»nadziei! Mówiłem zajej ojcem, 
» opisałem jego stan smutny wy-
• razami, jakićmi natchnęła mię
• pamięć na owe łzy, które 
» s twoich pięknych oczów pły- 
» nące widztdfcm- W łasny jego 
» syn niebyłby za nim gorliwićj 
» się wstaw'ił. T en, do którego
• się udałem, został wzruszonym
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» i przyrzekł m i, iż wszystko, 
» co tylko jest w jego mocy, naj-
■ cbęlnićj dla jćj ojca uczyni.
■ Jutro, jeżeli mi pani tej przy-
> jemnośći nieodmówisz, spodzić-
■ wam się ją pewniejszą wiado- 
« mością powitać. Lecz zaklinam
> ją , nie wspomina j o tern bynaj-
> mniej przed swoim ojcem ; bo
■ gdy się dowić, ie  to ja jestem ,
■który zamyślam wybawić go
■ z więzienia j uniesiony dumą i 
» gnićwem , zniweczy wszystkie
> moje zabiegi, i zgubą swoją
> w nieszczęście nas pogrąż yt Dla
■ tego niech się nigdy niedowić 
» o tern , żem jego wybawcą; —  
• tern bardziej przyzwolić możesz 
» na to pani, że jutro po raz
■ ostatni mówić będę s lo b ą , i 
» pożegnam cię na wieki ! «

Różą Martin nieznalazła w  
tym liście najmnićjszćj wzmianki 
o miłości} wszystko, co w sobie 
zawićrał, było tylko szczćrą chę­
cią wybawienia jćj ojca. Już mu 
jćj serce przebaczyło, już zapo­
mniała o jego wykroczeniu. «Do­
nosi mi, że jutro przyjdzie! mam­
że się z nim zobaczyć?- pytała 
sama siebie bez ustanku. ■ Jeżeli 
na niego niezaczekam, sądzić bę­

dzie, że pogardzam jego pomocą. 
Ojciec mój zostanie opuszczo­
nym, a zarzut, żem zaniedbała 
wydobyć go z nieszczęścia, cię­
żyłby mi przez całe życie moje 
na sumieniu. Nie; muszę się wi- 
dzićć z Juliuszem i będę z nim 
m ówiła.» Powziąwszy ten za­
miar, była spokojniejszej myśli. 
Nadszedł wieczór; udała się na 
spoczynek.

Złudliwe sny, w których- to 
Juliusza to znowu ojca przed 
sobą widziała, niepokoiły ją przez 
noc całą. Czuła słodkie ucało­
wanie ojca na swćm czole, a 
jeszcze słodsze Juliusza Lenoit* 
na swoich rękach. Sny sprzyjają 
najczęściej osobom rozkochanym, 
i we śnie godzą się kochankowie, 
którzy się poróżnili na jawie.

Różą, wymawiając to imię 
Juliusz, obudziła się że snu.
« Dzisiaj przyjdzie ! • rzekla sci­
cha do siebie i spojrzała ukrad­
kiem W małe zwierciadło, które 
się przed chciwością wierzycieli 
ostało. Dziewicza chęć podobania 
się, ocknęła się znowu W jćj ser­
cu , w którćm od dni kilku same 
tylko bolesne uczucia panowały.

(pARSZY CIĄG NASTĄPI.)

W  Krakow ie,  C zcionkami J ózefa C zecha.




